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Módl się i pracuj, a będziesz szczęśliwy.

JLeszno*"— Niedziela czwarta po Wielkiejnocy, dnia 9. Maja 1852.

Religia.

Z a k o n y .
(Ciąg dalszy.)

Klarki.
Ma wzór reguły Ś. Franciszka, Ś. 

K l a r a  zakon panieński założyła, zna­
ny pod imieniem K l a r ę  k. — W  tern 
samem mieście, co i Franciszek Ś. uro­
dziła się, i w tym samym co i on, żyła 
czasie. — Ś. Franciszkowi się całkiem 
na radę zbawienną oddała, a zamkną­
wszy się w klasztorze Ś. Damiana, 40 
łat tam przeżyła. Na jej sławę, pełno 
panienek, mężatek i wdów świat po­
rzuciły, i do niej się uciekały; ubóstwo 
im zalecając, nie dozwoliła im Klara ś. 
mieć żadnych posiadłości, mówiąc: wten­
czas Bogu w cnoty będziemy bogate, 
gdy na świecie będziemy ubogie; to 
perła nasza najdroższa.

Papież Innocenty III. tę regułę po­
twierdził. — Z  rozkazu Ś. Franciszka 
została przełożoną, czyli starszą, ale 
nie bez bojaźui; jednak nigdy nie zanie­
chała siostrom usługiwać. — Grubein 
suknem ciało swe pokrywała, często bar­
dzo pościła, wielki post o chlebie i wo­
dzie odprawiała, w Poniedziałek, w Śro­

dę i Piątek nic nie jadła. Modlitwa jćj 
często tak była gorąca, iż nieraz łza­
mi się zalewała.

Chorobę cierpliwie znosiła, a na wzór 
Ś. Franciszka codziennie rozmyślała 
gorzką mękę Zbawiciela; i powróz na 
ciele nosiła.

Przez 28 lat choroby różne cierpiąc, 
wesoło życie swe kończyła, siostry swe 
upominając, aby swemu Panu pilnie słu­
żyły, w zgodzie i ubóstwie, i tak Panu 
Bogu swą duszę czystą oddała.

Sam papież Innocenty IV. z wielką 
czcią pogrzeb jej sprawował.

W  poczet Świętych jest policzona od 
papieża Alexandra IV. roku pańskiego 
1255.

Błogosławiony niech będzie Bóg, któ­
ry i słabym niewiastom dodaje mocy do 
wzgardzenia światem, martwienia swe­
go ciała, i do wytrwania w dobrem 
przedsięwzięciu do końca. Jemu niech 
będzie ch wała po wszystkie wieki w wszy­
stkich Świętych jego!

W  tych zakonach (jak Ney mówi}, 
taka była moc wiary i przykładu świę­
tobliwego, że tysiące ludu zdumiooem 
okiem zapatrując się na onych mężów, 
uczuły potrzebę poprawy, do pokuty się 
udały, i wzory Chrystusowego naśla-
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dając życia, dążyły i przyczyniały się 
do odbudowania podupadłych obycza­
jów , do pokoju i szczęścia  narodów. 
Bo w  zakonnikach lud w idział ojców i 
braci, nauczycieli i lekarzy duszy i cia­
ła ;  — oni z  ludem dzielili ubóstwo i 
nędzę, oni cieszyli udręczonych, z  smu­
tnymi placziąc, z  prześladowanymi cier­
piąc; — oni żyjąc sami z  Opatrzości Bo­
skiej, ostatni kęs chleba dzielili z nę­
dzarzem; —  oni za lud ponosili trudy, 
głód, rany, śmierć; — słow em , będąc 
wzorem poświęcenia za wiarę i lud, 
w  duchu Chrystusa i dla Chrystusa, czy­
nem i słowem pociągali i porywali umy­
s ły  i serca ku dobremu, ku cnocie, ku 
Chrystusowi. Dla tego w krótkim cza­
sie, każdy zakon widzimy rozszerzony 
po krajach, zmnóstwem klasztorów, zra­
zu ubogich, później hojnie obdarzonych 
dostatkami, które na powrot spływ ały  
w jałmużnach na tysiące ubogich.

Całe życie zakonnika było Bogu i 
cnotom poświęcone. Modły o pewnych 
godzinach, śpiew y w chórze dzienne i 
nocne na chwałę Boga, rozmyślania, o- 
patrywauia chorych, nauczanie ludu 
w szkołach i w kazaniach, umartwienie 
ciała, podróże apostolskie, jałmużny, za ­
łatw ienia sporów — otóż zatrudnienia 
i prace zakonów. — Zakony budowały 
i naprawiały, co tyrańskie rządy, woj­
ny, herezye i grzechy w  narodach ze-  
psowały i burzyły; a wielki poczet 
Świętych jaśnieje w owych celach skro­
mnych, gdzie duch Chrystusa Pana prze­
m ieszkiwał w  zwolennikach jego , co 
w szystko opuścili dla Chrystusa.. . .

I Polsce tedy nie zbywało na wzo­
rach świętobliwości i w ielkiego poświę­
cenia. N a Śląsku . Ś . J a d w i g a ,  mał­
żonka Henryka Brodatego, w  pobliżu 
klasztoru, przez niego wystawionego

w T r z e b n i c y ,  pobożne wiodła życie. 
Modlitwa, umartwienie, posty i uczynki 
miłosierne zajmowały ją. Sypiała na 
twardej ziemi, pościła codzień, wyją­
w szy  w niedzielę; chodziła w  grubej 
sukni i boso, odwiedzała chaty ubóstwa, 
niosąc jałmużnę, lekarstwa, pomoc w szel­
ką; kościoły fundowała.

A gdy Tatarzy i M ogołowie wpadli 
i polską ziemię zalali, nie uszła z kra­
ju. Zebrały się wojska polskie, ślą­
sk ie i morawskie pod Lignicą, i w  pię­
ciu zastępach uderzyły na niezliczone 
chmury tatarskie roku 1241. Po dłu­
gim boju już wojsko chrześciańskie szy­
ki pogan łamało; wtedy Tatarzy pod­
nieśli na drągu g łow ę potworną, z  któ­
rej brzydki dym buchał i wionął na 
Polaków. Zamieszanie się zrobiło., i 
okropna rzeź nastąpiła. Polegli ehrze- 
ścianie, sam książę Henryk Pobożny zgi­
nął, a matka jego Jadwiga dowiedzia­
w szy się o tern, pokornie westchnęła: 
,,Bóg mi dał syna i wziął, według świę­
tej woli swojej. Dziękuję Tobie Panie, 
żeś  mi dał takiego syna, który mnie za 
życia czcił, a rozlał krew za wiarę; 
Tobie jego duszę polecam, Panie i Bo­
że mój.“

Mężna ta księżna modlitwą swoją i 
przykładem miasto obroniła, źe go Ta­
tarzy wziąść nie mogli, tylko Polskę 
opuścili. Przepowiedziawszy śmierć swą, 
umarła roku 1243, w  krotce po owej 
klęsce pod Lignicą. Leży w Trzebnicy.

Z yly naow’czas i inne św ięte niewia­
sty w Polsce; szczególnie z  domu kró­
la węgierskiego, Beli IV., pochodzące, 
a wnuczki Ś. Jadwigi, jako: K u n e -  
g u n d a  albp K i n g a ,  zaślubiona księciu 
B o l e s ł a w o  w i W s t y d l i w e m u ,  w kla­
sztorze sandeckim zmarła roku 1292; — 
J o l a n t a ,  żona księcia kaliskiego, B o -
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S e s t a w a  P o b o ż n e g o ,  zm arła w k la­
sz to rze  gnieźnieńskim roku 1298; je s t 
ona praw dziw ym  pokory obrazem; ■ 

E l ż b i e t a ,  księciu O ttonowi baw arsk ie­
mu zaślubiona; K o n s t a n c y  a, żona L w a, 
księcia ruskiego.

Ja k  Ś. Jad w ig a  jest w zorem  miłości 
ojczyzny, tak  S. Jo lan ta pokory, S. K u- 
neguuda m iłosierdzia obrazem. Lałeinu 
narodowi przyśw iecały te  pełne cnót 
niewiasty, które po zgonie mężów ha­
bit przyjąw szy, Bogu i narodowi służy­
ły w  k laszto rze  starosandeckim .

Było to roku 1287, gdy T atarzy  zR u- 
sinami wtargnęli. Odparci od Sando- 
mirza i K rakow a, roznosili mordy i po­
żogi, i już się do S ądcza  zbliżali. T e ­
dy owe zakonnice opuściły Sądecz, mia­
sto drew niane bez w ałów  i murów, i 
schroniły się w zamku Pieniny w raz z 870 
zakonnicami i innym ludem. U staw i­
cznie modląc się, w ytrw ały  ow e trzy  
siostry pobożne, a Bóg modłów w ysłu­
chał. T atarzy  nie śmieli uderzyć na za­
m ek, ani nawet ziemi sandeckiej nie 
tknęli.

Polska w ystaw iona na straszne na­
pady dziczy pogańskiej, poznała, że ma 
być przedmurzem chrześciaństw a od 
w schodu, i zasłoną zachodu Europy. 
Pośw ięcając k rew  synów swoich na o- 
bronę w iary, Po lska  nigdy na sercu nie 
upadała, w śród k lęsk  ręce w znosząc  
do nieba, i w zyw ając przyczyny patro­
nów rodaków , którzy na ziemi byli w zo­
rem poświęcenia i miłości ojczyzny. 
Takim i patronami Polski byli i są: pię­
ciu męczenników, Ś. W ojciech, S. S ta ­
nisław , Ś. Jadw iga, Kunegunda, Jo lan­
ta, Ś , Jacek  i C zesław . S. Kazim ierz, 
królew icz, Ś. S tanisław  K ostka, w zór

czystości, i inni, których pamięć żyje
w  narodzie i kościele ś.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

Gospodarstwo.

Uprawa ćw ikły, brukwi, a osobli­
w ie  turnipsu 

coraz bardziej się  rozpow szechnia, od 
czasu, jak ziemniaki chorobie ulegają. 
Jestto  myśl bardzo roztropna i chw ale­
bna; szkoda tylko, źe  mniejsi gospoda­
rze, w łościanie, na chłopskich gospo­
darstw ach, niechętnie tę myśl przejmu­
ją i zaw sze  je szc ze  najwięcej ziemnia­
ków  sadzą, chociaż corok w ielką stra tę  
ponoszą. Kto jeduakźe chce upraw iać 
turnips, temu dajemy tutaj radę': ażeby 
się spiesznie postarał o dobre nasienie, 
bo z  końcem maja powinien zasiew  tur­
nipsu być ukończony. S adzić  się zaś 
pow inny nasienniki turnipsu zaraz  za 
p ług iem , tylko po jednemu i o półtory 
stopy jeden od drugiego, co drugą sk i­
bę — bo inaczej stałyby zagęsto  jed en  
na drugim; potem trzeba w szystko  w al­
cem dobrze zrów nać. T urnips niezmier­
ne przynosi korzyści w  gospodarstw ie, 
i dla tego życzymy każdemu gospoda­
rzow i, ażeby go u siebie zaprow adził. 
S kąd  i jakim sposobem przyjść do do­
brego nasienia turnipsu, niech się każdy 
gospodarz u dziedzica w si lub u k s ię ­
dza wypyta. _____

J a k  o trzy m ać  b a rd z o  r y c h łe  
z iem n ia k i?

Pom iędzy 20stym i 30stym dniem M ar­
ca, układa się w  stajni, w ystaw ionej na
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(światło słoneczne, warstwę mierzwy by- pad dla każdej roślinki dołek do 5 cali 
(Męcej, końskiej, lub owczej, na ziemi, głęboki, wsadzie weń nasiennik z kotznz r̂2rs ?ile,4 S  £
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dą, nasypać na mierzwę dobrej ziemi ziemniaki w  nnłnW'# u  t  zasadzone 
ogrodowej oa trf  cale,* p o o k i d  oa E S £  „ f ś  J a „ l T

jS T S g;| w  d» ■&«*
drugiego o 2 cale szeroko, i znowu na- ~

Farba a aiemniakdw.
ŵ  dwóch tygodniach, zaczną się roz- Podczas kiedy ziemniaki kwitną, u- 
wijad kiełki, i jak już nad ziemię na ^ynają się koniuszki od rośliny i wy- 
cztery lub pięd cali łęcinki wyrosną, trze- c,’ska się z nich, przez mocne gniece- 
ba inspekt dobrze polać wodą, ostro- nie w prasie jakiej, sok. Każda ma- 
źnie wyjąc każdy ziemniak z korzonka- ter^a lniana lub wełniana, w tymże so- 
mi, pokłaść w koszyk i zaraz w polu Przez 48 godzin moczona, otrzymuje 
dobrze uprawnem zasadzie tak głęboko, Połyskujący i trwały kolor; a jeżeli ją 
ażeby każda łęcinka nie wyżej nad cal ®i§ potem umacza w  m o drem,  jakto 
nad ziemię wystawała. Ażeby to na- ^  zlewkach farby modrej, którą far- 
leźycie i bez uszkodzenia młodych ro- bierze w rynsztoki wylewają, to do- 
ślin uskutecznić, trzeba motyką wyko- star|ie bardzo piękny kolor zielony.
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Z B I Ó R  N A U K
młodzieży szkół katolickich,

. . . . .  .  . obejmujący: 7
opis z i e m i i  trzech działów  przyrodzenia, naukę o własnościach c ia ł ,  w yk ład  obrotu ziem i 
dzieje Polski, rys dziejów  powszechnych i g łó w n e  w ypadki historyi brandenburskiej i p w K

utożyt I 5 r . j | i e y % r
Drugie poprawne 1 pomnożone wydanie.

Cena: 20  śgr,, czyli 4  zip .

SZK Ó Ł K A  N IED ZIELN A  w ych odzi, c o  t y d z i e ń  p ó ł arkusza, za umiarkowana cene 
rocznie z łp . 4 . ,  półrocznie złp . W szystk ie królewskie urzędy pocztow e i księgarnię 
m .ją  przedp łat, i  S z f c d ł f c / . e  ty d z ie i, b e .

Nakładem i drukiem Ernesta Gunthera w Lesznie. — (Redaktor: J. Kotecki w Kościanie.)


